
Nr 159 Dnia II czerwca. Sobota. Dnia 30 maja (II czerwca) 1887 r.

kalendarz.

Adminitlracja, Drukarnia i Dedakcja: plac Teatralny nr 9. TelęfonJUedakcji nr 120.—Telefon Admini»tr. i ?

Dziś: Barnaby Ap.
Niedz.: Onufrego Pust. i Eschila. 
Ponie<U: Antoniego Padewskiego. 
Wtorek: Bazylego Dokt. Koś.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41.
Zachód „
Długość dnia godzin
Przybyło „ „

Wschód księżycu o godzinie 0 minut 0 c. 
Zachód „ „ 9 * 23 w
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 6 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 13° R.

PRENUMERATA.
Kur jer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i ś więta ru­
ino, a nadto wychodzą stale 
iw dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznycb, dodatki po- 
‘ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

’ Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną by6 
nie może.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

gnrmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach •porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Środa: Wita i Modesta M z 
Czwar: Benony. Justyny i Jolanty .A 
Piątek: Serca Jezus., Marcjana. > 7* 
Sobota: Marka i Marcel ina M.

Tmiona słowiańskie: Dziś Radomiła, jutro Wyszomira.
Nabożeństwa: W kościele św. Anny na Krak.-Przedm..o 9-ej 

Brana, wotywa na intencję arcybractwa czci Niepokalanego 
Serca N. Marji Panny.

Zgromadzenia: Ogólne zgromadzenie akcjonarj’uszów To­
warzystwa zakładów górniczych starachowickich. (Lokal 
biura Towarzystwu—2 z południa.) — Posiedzenie członków 
komitetu przytułków żebraczych Towarzystwa dobroczynno­
ści. (Gmach Towarzystwa na Krak.-Przedm.—6 wieczorem.) 
—Sesja zgromadzenia piekarzy. (Sala magistratu—6 wie­
czorem.)

Wystawy: Wystawa hygieniczna. (Plac Ujazdowski— oa 
10-ej rano do 10-ej wiecz.) — Wystawa Towarzystwa sztuk 
pięknych. (Krak.-Przedm. 15—od 10-ej rano do 6-ej po po­
łudniu.)— Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europej­
ski—od 10-ej rano do 6-oj po południu.)

Lombard miejski: Gotówki w kosie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 113 kop. 83 
(Wykup, prolongata, oraz wydawanie pożyczek uskute­
czniają się od godziny 9-ej rano do 12-ej w południe i od 4-ej 
do 5-ej po południu.)

Teatra: Wielki: dziś „Coppelja” (występ gościnny panny 
Zucchi), jutro „Gioconda” (występ gościnny panny Angeloni 
i p. Coppola);—Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Małżeństwo 
Apfel”, jutro „Małżeństwo Apfel’:— Nowy (przy nlicy Kró­
lewskiej): dziś „Córka, podpalacza” (1-szy raz), jutro „Córka 
podpalacza”. (8 wieczorem.)

J'eatrzyki: Alhambra (przy ulicy Miodowej): dziś „Ba­
ron cygański”, jutro „Baron cygański’;—Bellevue (przy u- 
licy Chmielnej) dziś „Nitonche”, jutro „Nitouche”;-No- 
wy-s wiat: dziś „Podróż po Warszawie”, jutro „Podróż po 
Warszawie”. (8 wieczorem.)

Oyród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

—dg 
firmy, Reinhold Most, skazany został przez sąd okre- '' 
gowy warszawski na karę pieniężni 3,000 rs., po­
zostali zaś faktorzy na 10 rs. każdy. O rezultacie 
sprawy doniesiemy.
= Rada zarządzająca straży łódzkiej odbyła po­

siedzenie, na którem zajmowano się kwestją obsa­
dzenia wakansów w gronie starszyzny, powstałych 
skutkiem wydalenia cudzoziemców. Po naradzie po­
zostawiono wszystkie wakanse niezajętemi, mianu­
jąc tylko czasowych zastępców.
, 7~ &raĄy w mieście pogłoska, wymagaiaca po­
twierdzenia, iz p. Gnoiński, dyrektor kolei nadwi­
ślańskiej, ustępuje z zajmowanej dotąd posady.

= Wydział farmaceutyczny uniwersytetu war­
szawskiego przyznał stopień prowizora p. Andrzejo­
wi Karwackiemu.

= Konsul angielski, p. Grout, w dniuonegdajszym 
wyjechał za granicę, powierzając sprawowanie obo­
wiązków wice-konsulowi p. Wincerowi.

= Następujące osoby otrzymały pozwolenie zbie­
rania składek na rzecz kolonji letnich: panie: Julja 
Walewska, Daniela Kosińska, hr. Klementyna Kos­
sakowska, oraz pp.: Adolf Pawiński, hr. Stefan Wa­
lewski, Adam Golz, hr. St. Kossakowski, St. Lesz- 
nowski, dr. St. Markiewicz i dr. Gustaw Fritsche. 
Pomienione osoby mają prawo zbierać składki do 
wysokości 4,000 rs.

= Prezes kasy przemysłowców p. Spiess i prezes 
towarzystwa muzycznego hr. Rzyszczewski z tytułu 
obcego poddaństwa zrezygnowali z piastowanych 
dotąd godności.

ać= Gość.
Jerzy Blass, korespondent pism angielskich, bawi 

obecnie w Warszawie.
Udaje on się do Ekaterynburga na wystawę sy- 

birsko-uralską, jako sprawozdawca.
= Ze sztuki.
* Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych przy­

były obrazy: J. Rozena „Artylerzyśoi" oraz L. Szpad- 
kowskiego „Wycieczka po lubczyk”.

8 „ 17.
16 „ 36.
8 „ 58.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

= Czytamy w Petersb. wied.-. nW zeszłym tygo­
dniu, jak doniosły Hirż. wied., ministerjum finansów 
sprzedało rosyjskiemu bankowi dla handlu we­
wnętrznego 6,000 akcyj kolei nadwiślańskiej, a na- 
■tomiast otrzymało takąż liczbę akcyj innej kolei, 
'.korzystającej z gwarancji rządowej. Z nabytkiem 
rzeczonych 6,000 akcyj bank rosyjski, który przed­
tem posiadał już 21,000 akcyj kolei nadwiślańskiej, 
zyskał przeważny wpływ na zarząd pomienionej ko­
lei, ponieważ grupa kronenbergowska, w której rę­
kach dotąd pozostawał zarząd, rozporządza tylko

25,000 akcyj. Pojmując dobrze znaczenie nabycia 
owych 6,000 akcyj, grupa kronenbergowska wysiała 
do Petersburga swego reprezentanta, hr. Zamoyskie- 
go, dla rozpoczęcia układów z ministerjum, lecz de­
legat dowiedział się tylko, iż ministerjum już odstą­
piło swoje akcje bankowi rosyjskiemu. Na mającem 
sic odbyć w d. 11-ym b. m. ogólnem zebraniu akcjo- 
narjuszów kolei nadwiślańskiej po raz-pierwszy da 
się uczuć znaczenie wspomnianej zmiany w ugrupo­
waniu akcjonarjuszów. Bank rosyjski, jak słychać, 
zaproponował grupie kronenbergowskiej pozostawie­
nie w zarządzie pp. Stanisława Kronenberga i hr. 
Karola Zamoyskiego jako członków, a p. Leopolda 
Kronenberga jako kandydata na członka zarządu, 
jeżeli inne miejsca będą zajęte przez kandydatów 
banku. Różnica w istocie niewielka, ponieważ w 
tym, jak i w innym wypadku, tak ważną rosyjską 
drogą żelazną strategiczną (podobnie jak dąbrow­
ską) zarządzać będą nie-rosjanie”.
= Arno. ter. dowiaduje się, iż z d. 13-ym czerwca 

ma nastąpić podwyższenie cen od banderoli tytunio- 
wych na 30%. Norma powyższa nie będzie oblicza­
ną od wartości produktu lecz od ceny istniejącej 
banderoli.

= Trzy kotły oraz dwie maszyny, mające tłoczyć 
wodę filtrowaną z rezerwoaru na Koszykach do wie­
ży ciśnień, zostały już ustawione i oddane będą w 
tych dniach zarządowi nowych wodociągów do dys­
pozycji. Budynki, w których maszyny i kotły się 
mieszczą, wymagają jeszcze małych wykończeń, jak 
olejnego pomalowania i t. p., co jednak najdalej w 
przeciągu dwóch tygodni ma być wykonane.

= Z powodu układania rur wodociągowych prze­
jazd ekwipażów, dorożek i wozów, z wyjątkiem wa­
gonów tramwajowych, został na Nowym Świecie od 
Krakowskiego Przedmieścia do ulicy Wareckiej 
wstrzymany.

= W dniu dzisiejszym w I-ym departamencie 
karnym izby sądowej przychodzi pod obrady gło­
śna w swoim czasie sprawa o nadużycia- przy sprze­
daży premjówek na raty w kantorze Agulara na pla­
cu Krasińskim. Główny oskarżony, reprezentant
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J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)
Nigdy jeszcze tak wesoło się śmiejącej nie słyszał 

rejent łowczanki, jak gdy teraz mowę mu wybu­
chem śmiechu przerwała...

Odryga to wziął znowu za potwierdzenie skłon­
ności—!, choć zdumiony—mówił dalej-

— Dlaczegóż nie mieć ambicji? Ja jestem tego 
pewny, iż panna Stratonika takby w ty eh senator­
skich kołach chodziła swobodnie...

— Jak teraz po oborze i kurnikach — przerwała 
wesoło panna.—O! tego być możesz pewnym. Kie 
imponują mi one, bo znam co się mieści p°d ich po­
włoką złocistą!

— A więc?—trzeba z okazji korzystać! dokoń­
czył Odryga... Podczaszyc podobno się wybiera do 
Warszawy, do stryja.—Nie puszczać go, póki się nie 
oświadczy...

Mówił to niby na pól żartem, a panna usta za­
gryzłszy słuchała.

— ' Misz, że on się oświadczy? — zapytała z
dziw 'czach błyskiem.

Re hwilę zaniemiał.
— sta rzecz, że sobie tego życzy—rzekł w 

duchu.
— P że się oświadczy!—potwierdził.

Łowczanka wstała baidzo ożywiona i wesoła od 
krosien i zbliżyła się ku niemu.

— A! żeby się oświadczył! żeby się oświadczył! 
cobym dała... Ty rejencie, powinieneś mu podbić 
bębenka—niech się oświadczy...

Pobladł z aprehensji rejent, usłyszawszy to—ser­
ce mu się jakoś ścisnęło, lecz, nie było już co wąt­
pić—panna sobie życzyła tego.

— HabeCl—rzekł w duchu Odryga—ale gdy tak 
tego pragnie, rezolutna jest i śmiała, kobieta ro­
zumna, wie co robi.—Niech mi się dzieją wola Boża.

— Panna łowczanka— odezwał się głosem zadła­
wionym—życzyłaby sobie tego i...

— Życzę! życzę!—wesoło, a żywo poczęła pan­
na—jeżeli możesz, czy przez Moroszyńskiego, czy 
sam, staraj się go nakłonić—niech się oświadczy...

— Doprawdy?—wykrzyknął rejent.
Łowczankaśmiała się.
— Tak—doprawdy... Szkodaby było żeby uciekł 

do Warszawy... a z tamtąd może nie powrócić...
Uszom prawie nie wierzył Odryga, ale, nie było 

wątpliwości, rzeczy tak stały jak je podcżaszyc ma­
lował, należało więc obojgu ułatwić tę pożądaną kon­
kluzję.

— Jak skoro, wola, jest pani, a polecenie jej mam 
w tym względzie, to rzecz będzie łatwa do spełnie­
nia...

Skinęła mu głową, ale, niechże tu kto kobietę zro­
zumie? nagle ta wielka jej wesołość zmieniła się 

w- usposobienie żałobne, smutne—siadła do krosien, 
zadumała się i jakby zawstydziła zbytniej swej 
otwartości, zamilkła zmieszana.

Po chwili dopiero—trochę głowę podnosząc—r,> 
częła znowu.

— No, a wy panie rejencie, nie pożałowalibyście 

gdyby mnie ztąd losy nie wiem dokąd poniosły! 'nie 
żalby wam mnie było!

— Moja mościa dobrodziejko—od serca odezwał 
się Odryga wzruszony.—Nie od dziś to jej wiadomo, 
źe ją weneruję i mam dla niej respekt wielki... ale, 
kto komu dobrze życzy, ten jego szczęścia swoim 
łokciem nie mierzy. Jeżeli asindżka będziesz szczęś­
liwą, choćbym ja miał się zatęsknić—panu Bogu bę­
dę dziękował.

— I sądzisz, że tambym była szczęśliwą?—doda­
ła zamyślona łowczanka.

— To w rękach Bożych i asindżki samej—odparł 
rejent.

Służąca przyniosła kawę i tak rozmowa się przer­
wała; kapelan drugiemi drzwaimi wszedł, jemu się 
też filiżanka należała.

Mówiono o odpuście w Czarnowczycach, o nabo­
żeństwie w Koduiu, o przyszłych sejmikach w 
Brześciu. Rejent jednak ożywić się tern nie dał, ma­
łomówny był, milczący, spozierał na cebulę swą go­
dziny odjazdu upatrując, i, choć go panna łowczan­
ka wstrzymywać chciała—pożegnał się z nią i odje­
chał. Odprowadziła go aż do drzwi bardzo czule, 
bardzo serdecznie jakoś, co jednak smutku mu nie 
odjęło.

Poszedł do oficyny przebrać się, siadł na wózek i 
obwinąwszy się burką, w głębokiej pogrążył zadu­
mie, tak, że choć nieraz przechylał się wózek i aż 
rękami musiał przytrzymywać aby nie wypaść z nie­
go, o niczemtem, dojechawszy dodomu, nie wiedział.

Jedno mu po głowie chodziło problema, jak mo­
gła kob 'ta tak rozumna, tak stateczna, dla samej 
ambic. '—dla nenia, ważyć się na niepewne 
losy z c. ik« _ 5ry...

ciąg nastąpi.)
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* Do salonu Krywult* "odesMi obrazy: B. Łasz 
czyński „Na wybrzeżu niorskiem”, K. Alehimowicz 
„Portret”, K. Miller -Portret” oraz Ferencowie? „Od­
rzucony”.

= Wyścigi cyklistów.
Po konkursie, stanowiącym pierwszy publiczny 

popis członków klubu welocypedowego, odbędą się 
wyścigi.

Termin tych gonitw na stalowych rumakach został 
oznaczony na 2G-ty b. m.

Szczegółowy program, z oznaczeniem biegów, zo­
stanie wkrótce po ostatecznem ułożeniu ogłoszony.

Gonitwy odbędą się na torze żywych rumaków.
— Zebranie koleżeńskie.
W gronie uczaiiów gimnazjum w Płocku powstała 

myśl urządzenia koleżeńskiego zebrania.
Że jednak o kilku z nich brak wiadomości, pożą­

daną więc byłoby rzeczą, aby niewiadomi z pobytu 
nadsyłali swe adresy na ręce p. Sadkowskiego, ul. 
Solna nr 30.

W zebraniu tem powinni brać udział ci, którzy 
gimnazjum ukończyli w r. 1862-im, a było ich po­
dówczas 21.

Według zasięgniętych wiadomości z pośród tego 
koła zmarło juz czterech, w Warszawie przebywa 
siedmiu, pozostali dziesięciu niewiadomo gdzie się 
obracają.

Zebranie całe ożywiłoby się, gdyby interesowa­
ni pospieszyli z nadsyłaniem adresów.

Po 25-u. latach odnowią się węzły przyjaźni i ko­
leżeństwa.

= Kobieta-lekarz.
W Tobolska objęła miejsce ordynatora przy szpi­

talu tamecznym pani Grabowska, d-ka med.
Pochodzi ona z Wilna, kształciła się w Wiedniu, 

potem w Dorpacie. 
r—. Pieszy turysty
Są jednak wytrzymali turyści, którzy piechotą od­

bywają dalekie wędrówki.
Dowodem tego Michał Wiśłik, szlązak, rodem z 

Wrocławia.
Przybył on z powyższego miasta piechotą, dla od­

wiedzenia siostry, zamieszkałej pod nrem 1-ym na 
ulicy Młynarskiej.

Wiślik wyszedł z Wrocławia w dniu 15 maja, pie­
sza więc podróż trwała blisko miesiąc czasu.

Wędrówkę tę Wiślik odbywa nie z potrzeby, lecz 
z amatorstwa.

Nie poprzestaje on na Warszawie i zamierza pu­
ścić się w dalszą drogę aż do Kijowa, gdzie jego ro­
dzony brat jest kotlarzem.

Pieszy turysta liczy 28 lat wieku i jak zapewnia, 
w roku zeszłym zwiedził w przeciągu czterech mie­
sięcy, zawsze piechotą, poczynając od Wrocławia, 
całe prowincje nadreńskie.

= Elektryczność opóźnia się.
Zegar elektryczny, umieszczony przy zbiegu ulic 

Czystej i Krakowskiego-Przedmieścia, od pewnego 
czasu grzeszy powolnością.

Ktoś z profanów radził, czy nie byłoby dobrze 
podlać „do elekstryki”... oleju.

Siedem spraw... w jednym dniu.
Dzień wczorajszy dla Antoniego Wierczyńsk iego, 

robotnika z fabryki stalowej, nadlugo zapewne bę­
dzie pamiętnym. ’

Stawał on wczoraj aż w siedmiu sprawach sądo­
wych jako strona pozwana.

Trzy sprawy sądzono w jednym, a cztery w dru­
gim sądzie pokoju.

Wszystkie sprawy były o obelgi słowne i czynne, 
oraz o zakłócenie spokojności publicznej.

7 jednej tylko, dla braku świadków, W. zdołał się 
wykręcić, a w sześciu pozostałych skazano go na o- 
gólną sumę grzywien 25 rs., oraz trzy tygodnie 
aresztu.

Nadto za potłuczone butelki i szyby w szynku na 
Wolskiej, mu»i on tytułem odszkodowania zapłacić 
56 rs.  

= Szczególny zbieg nazwisk.
W dniu wczorajszym na Pańskiej zdarzył się dość 

powszedni w Warszawie wypadek przejechania.
Dorożkarz nr. 4ó« przejechał kilkunastoletniego 

wyrostka, który poniósł bolesne obrażenia.
Była te rzecz zwykła, zdarzająca się codziennie, 

lecz przy Konstatowaniu wypadku sprawca przeje­
chania oznajmili, iż nazywa się Antoni Chahielski.

Poszwar.kowany słysząc to zaprzecza.
— Nieprawda/ to ja się nazywam Antoni Cha-

bielski. \ ■’
Okazało się, iż obaj maja słuszność nosząc tesame 

imiona, i nazwiska. _____
— Ostrzeżenie.
Od kilku dni chodzi po dom • ial -.dywi- 

duum, prosząc o ws, ‘i% dla t i«.r dott. i*-ych po­
wodzią w Szegedy me. . F

.'■.LUTER WARSZAWSKI.—urna 11 czerwca 1887 r.

Indywiduum to, przyzwoicie ubrane, mówi łama­
ną polszczyzną i pokazuje upoważnienie, jakoby od 
konsulatu austriackiego otrzymane.

Mniemany dokument jest podrobiony, gdyż kon­
sulat nikogo do zbierania składek nie upoważniał.

Podobno oszust od wielu łatwowiernych osób 
współczujących niedoli węgierskich powodzian, zdo­
łał rozmaite kwoty uzyskać, przed dalszym przeto 
wyzyskiem ostrzegamy naszych czytelników.
= Kradzieże. ~
Nocy wczorajszej na Gęsiej, pod nrem 3-im, w sklepie 

Kindera przytrzymano na uczynku kradzieży parobka Lejbę 
Lejbowicza.

Okazało się. iż Lejbowiez już od kilku tygodni w podobny 
sposób okradał swego chlebodawcę.

W mieszkaniu Kiseltera pod nrem 37-ym na Niskiej, speł­
niona została kradzież garderoby, klejnotów i dokumentów 
pieniężnych.

Pod nrem 32-im na Dzikiej, w mieszkaniu J. Rondla skra­
dziono przez okno dwa srebrne kandelabry.

= Okradzenie wagonu.
Nocy onegdajszej na stacji Praga kolei terespolskiej skra­

dziono z wagonu kilka sztuk towaru.
Złodzieje pomimo czujności stróży nocnych uszli z łupem 

bezkarnie.
= Zamach samobójczy.
W dniu wczorajszym, jakiś jegomość w średnim wieku, 

przyzwoicie ubrany, za cytadelę wyruszył łódka, celem prze­
prawienia się nn‘ drugą Stronę.

Zaledwie odpłynięto, gdy nieznajomy wskoczył do wody. 
Przewoźnicy Majchrowski i Piaskowski tonącego uratowali. 
Okazało się. iż jest to Michał SzeUorski, dzierżawca folwar­

ku, z okolic Warszawy.
Śzeborski od pewnego czasu zdradzał anormalny stan u- 

mysłu, z powodu znacznych strat materjalnych.
— Alarm.
Stojący na czatowni strażak oddziału prnzkiego zauważył 

w stronie rogatki ząbkowskiej dym i płomienie.
Straż wyjechała, z powodu jednak, że pożar był daleko za 

miastem, powróciła do koszar.
= Pożar... w parasolu.
Zdarzają się pożary w teatrach, w głowach, w sercach na­

wet, aby jednak pożar mógł się wszcząć w... parasolu, o tem 
chyba nikt jeszcze nie słyszał.

A jednak fakt podobny miał miejsce w dniu wczorajszym 
w Saskim ogrodzie, a ofiarą wypadku stał się nowiuteńki je­
dwabny deszczochron p. N*., delektującego się w godzinach 
południowych rozkoszami naszego letniego salonu.

Przyczyną oryginalnego pożaru był niedopałek cygara.rzu- 
C°t? F jakiegoś niefortunnego palacza wprost w parasol.

Pan N., zarówno jak sasiedzi, zaalarmowani swędem spale- 
chV’. n*° mo?h S*S zorjentować, zkąd takowy po-

Dopiero silny dym, wydobywający się z parasola, objaśnił 
ich w tym względzie.

Tym razem skończyło się na zniszczeniu deszczochronn je­
dynie.

Cóżby jednak było, gdyby niedopałek, zamiast dó parasola, 
dostał się między fałdy jakiejś lekkiej sukienki, przyoblekają­
cej którą z naszych pięknych zwolenniczek ogrodu.

Ostrożnie zatem, panowie palacze!

NOTATNIK TERMINOWI.
— Dziś upływa ostateczny termin wnoszenia bez kary po­

datku miejskiego od koni, utrzymywanych w Warszawie 
Przez osoby prywatne. Zalegający w opłacie pociągani będą 
do opłaty kary w stosunku 50%.

— Urząd starszych zgromadzenia kowali warszawskich 
zbiera się na sesję w d. 13-ym b. m.. o godz. 5-ej popołudniu, 
w mieszkaniu starszego zgromadzenia, przy ulicy Królew­
skiej pod X 23.

— Komisarze sadowi przy sądzie okręgowym warszaw­
skim przyjmować będą interesantów w miesżkaniach od dnia 
13-go b. m. codziennie od godz. 5—6 po południu, a oprócz 
tego odbywać będą w gmachu sądowym dyżury tygodniowe 
kolejne, codziennie od 4—5 po południu, celem przyjmowania 
Podań.

— W d. 15-ym b. m., od godz. 11-ej zrana. w sali licyta­
cyjnej w magistracie, odbywać się będą następujące licyta­
cje: 1) na dostawę W r. 1888-ym 3,251 arszynów różnego roę 
dzaju sukna do umundurowania niższych stopni warszawskiej 
straży ogniowej, inminus od cen w warunkach licytacyjnych 
wyszczególnionych (podług tych cen, dostawa obliczona jest 
ua ogólną suinę 3.324 rs., vadium 333 rs.): — i 2) nu (5-letnią 
dzierżawę, licząc od d. 1-go lipca r. b., lokali w domu miej­
skim Ni 406/7 (Krak.-ł*rzedm. M 1), in plus od cen zniżonych, 
a mianowicie: sklepu Jw III od 408 rs. 58 kp., dwóch zas pokoi 
od 161 rs..28 kop. rocznej dzierżawy. ó .

-— W kantorze banku państwa w Warszawie odbędzie się 
d. 16-go b. m. licytacja na dostawę drzewa i węgla na Opala­
nie gmachu bankowego.

— Doroczne zebranie członków tutejszej gminy ewangeli­
cko-augsburskiej odbędzie się d. 22-go b. m., o godz. 5-ej po 
południu. Na zebraniu odczytane będzie sprawozdanie ro­
czne 1 dyskutowane wnioski.'

— Tutejsze zarządy kolejowe przygotowują już zimowe 
rozkłady jazdy, które przedstawione być mają koląjom za­
granicznym na międzynarodowym zieżdzie przedstawicieli 
kolejowych w 4. 22-im b. m. w Lucernie.

•— Syndykat cukrowników rozesłał do fabrykantów enkru 
okólnik, wzywając ich do przyśpieszenia wysyłki za granicę 
pierwszych 16% cukru z kampauji tegoroczną;. Termin wy­
syłki upływa d. 27-go b. m. Syndykat zwraca uwagę, iż po- 
żądanetn jest również przyśpieszenie wysyłki następnych 5% 
naznaczonej do 13-go sierpnia r. b. Przy wysyłaniu mączki 
żółtej biuro syndykatu będzie liczyło 100% tego gatunku za 
75% mączki białej. _

„Profesor Hermann”,
r

W Kart badzie umarł onegdaj słynny swego czasu 
na•< ały św it prestidigitator, profesor Hermann, jak się 
sam nazy w ił, Kompars-Hermann.
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Jest to w chwili obecnej bezwątpienia nazwisko( 
o którem z okoliczności śmierci mówią najwięcej w Eu. 
ropie.

Nie było bowiem kąta, gdzieby genjalny ten w swo­
im rodzaju człowiek nie pozostawił po sobie podziwu i 
sympatycznego wspomnienia, a o miejsce jego urodze­
nia sprzeczały się miasta niemieckie, jak Grecja o Ho­
mera.

Ponieważ pewności żadnej co do tego punktu nie ma, 
wolno i nam podnieść pretensję, której zresztą nie bę­
dziemy zbyt uporczywie dochodzili. Utrzymują wu>c 
niektórzy współcześni, że sławny magik, który był dzie­
cięciem alzackiej rodziny sztukmistrzów, wędrującej po 
całej Europie, przyszedł na świat podczas takiej wę­
drówki właśnie w naszym kraju.

Hermann (którego nic należy brać za młodszego tego 
nazwiska magika) od lat prawdopodobnie dziesięciu 
przeszło w Warszawie nie był; dawniejszemi atoli czasy 
zajeżdżał do nas stosunkowo dość często, cieszył się 
zarówno wielkiem powodzeniem na deskach, jak sympa- 
tją w towarzystwach.

Był to bowiem człowiek świetnych manier świato­
wych, w towarzystwie nadzwyczaj miły, a przeto chę­
tnie przyjmowany w salonach.

W Warszawie, między innemi, bywał zawsze w domu 
ś. p. Wacława Szymanowskiego, którego przyjaźń wiel­
ce sobie cenił. Gdy pod jesień r. z. Szymanowski, 
ciężko już chory, w przejeździć zatrzymał się w Wie­
dniu, Herman natychmiast pośpieszył ^o łoża chorego i 
przez cały czas pobytu nie odstępował go prawie, skar­
biąc sobie tem szczerą wdzięczność rodziny.

Wiadomość o śmierci ulubieńca całego świata uzupeł­
niamy jeszcze kilku rysami, któro w grubych konturach 
dadzą sylwetkę niezwykłego człowieka.

Sztukę swoją uprawiał Hermann od pierwszej młodo­
ści, lecz zwolna tylko zdobywał teren. Dopiero w roku 
1848-ym, mając już lat blisko 30, rozpoczął swoje po­
dróże wzdłuż i wszerz Europy i Ameryki. Mówił trzyna­
stu językami o tyle, że mógł posługiwać się niemi przy 
popisach swoich; dobrze mówił tylko po francusku, a był 
tak znakomitym cauteur'em, że niejeden najsubtelniej­
szy dyplomata mógł mu tego daru pozazdrościć. Ze zdu­
miewającą łatwością umiał też zawsze odciągnąć uwagę 
widza od tego punktu na scenie, który chciał mieć nieob- 
serwowanym. Zręczność i swobodna, niewymuszona ele­
gancja, to były charakterystyczne cechy sławnego sztuk­
mistrza.

Nie ma chyba dworu książęcego w Europie, gdzieby 
Ifcrmann nie gościł, zawsze chętnie widziany. Lubił też 
chwalić się, wlasnoręcznemi listami panujących i podarka­
mi, z których ułożył był z czasem cale muzeum. Najgo­
rętszym jeso wiolbioiciem Tiył sułtan AMtll-Azis, który 
mu płacił z pustego skarbu po 1,000 fnntów za jeden 
wieczór.

Obok niezliczonych podarków miał także duże zbiory 
amatorskie majolik, eraalij, bronzów, porcelany i t. p. * 
mlljonercm był po dwakroó. Raz bowiem straciwszy ma­
jątek podczas krachu 1878 r., znów go odzyskał i miljo* , 
nerem umarł.

Hermann miał 71 lat. Zwłoki przewiozą z Karlsbadu 
do Wiednia. (a) <
■■■■■iij i .................... I.«|,„II|I„| i mail u miij 1

f Ś. p/Adam Stecki, starszy fełczer, po długiej i ciężkiej 
chorobie żńiarł dnia 8*go ciórwcib Pozostała żona i rodzi­
na. zapfassają krewnych, kolegów i przyjaciół, na nabóżeń- 
ttwo odbyć się mające dnia U-go czerwca to jest w sobo- 
sę. o godzinie 9-iej zrana. w kościele Panny Marji na No- >• 
wem-Mieście, a następnie na wyprowadzenie zwłok o go- , 
dżinie 3-ej po południu, z tegoż kościoła na cmentarz po­
wązkowski. ATJtU*f 26 S

Dnia 13-gó czetwca, to jftst w poniedziałek, jako w 
dzień imienin ś. p. Antoniego Edwarda Odyńca, o godzinie 
11-ej zrana, w kościele św, Krzyża odbędzie się za spokój 
jego duszy msza święta, na któfa córka i wnuczki zmarłego 
zsin^aszająprzyjacióUznM^j^i—

Z SĄDÓW.

Na poczcie.
Przed kilkoma laty wychodziła w Włocławku, nakładett 

miejscowego księgarza, Neumana, gazeta anonsowa p. »• 
Ogłoszenia handlowe, przemyshnce l rolnicze. Wydawnictwo t°, 
jako ule posiadające wenie działn literackiego, rozsyłane by­
ło kupcom i fabrykantom bezpłatnie, kószta zaś druku, eks* 
pedyeji i w ogóle cały nakład Ogioszsil pokrywały płoUń> re* 
klntny i anonsó. ( .

W jakiej ilości egzemplarzy wydawaną była gazet*" 1 ja­
kie robiła interesu, nie było wiadomern. 1 może nigdy do- 
szłyby tlo wiadomości publicznej tajemnice wyd»*“ictwa, 
gdyby a |wWo<lu OrjłosseA nie wykryte zostały na poczcie wło­
cławskiej nadużycia, popełnione przez b. zarządzającego 
pocztą, Jakóba Igieleckiego, i jego pomocnika, Włodzimierza 
Iwanowa. . T ..

Do ujawnienia nadużyć przyczyniła się łona Igioleeniego 
pedańiem w r. 1884-yin skargi do departamentu poczt w Pe­
tersburga na nieprawidłowe działanie Iwanowa przy ekspe­
dycji wydawanej przez Neumana gazety.

Według tej skargi Iwanow, zarządzając korespondencją 
zwyczajną i ekspedycją gazet, wszedł w porozumienie z fl ' 
dawcą Ogłoszeń i przesyłał większą ilość egzemplarzy, D!Z 
pozwalała wnoszona przez Neumana opłata za przesyłkę gft 
zety.
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No stwierdzenie tej okoliczności dołączone zostały dwa o- 
ftinahie listy Iwanowa, pisane do Neumana. W pierwszym 
sz?cy. podpisany literami W. I.. powołuje sig na -zawartą 
ttowę” i dopomina się „przyobiecanego wynagrodzenia”, a 
lej mówi jeszcze wyraźniej: „zapłaciwszy 195 rs., za 557 
'zemplarzy, wysłałeś pan około 1,000, zarobiłeś więc około 
'5 rs., z których ja dostałem zaledwie 3 rs., jakkolwiek w u- 
owie obiecaną miałem połowę zysku.”
Drugi list, widocznie po pierwszym pisany, zawiera prze- 
oszenie za natarczywy ton poprzedniego i wyjaśnienie, iż 

’twodem tej natarczywości była chwilowa potrzeba i ko- 
leczność pokrycia drobnego długu.
Na podstawie denuncjacji Igieleckiej i listów Iwanowa, za- 

Sądzonem zostało z polecenia zarządzającego departamen- 
uin poczt. Jiorozowa, śledztwo, które wykryło następujące 
’ iczcgóły:

Ogłoszenia zaczęły wychodzić w drugiem półroczu 1881-go 
i ekspedjowane były przez pocztę włocławską do końca 

Pierwszego półrocza 1882-go r. W ciągu tego czasu Neu- 
an, jak to widać z rewizji ksiąg pocztowych, wniósł w r. 
181-ym 182 rs. 70 kop. i w r. 188Ź-im 194 rs. 95 kop.
Ponieważ za przesyłkę jednego egzemplarza pobierano pół- 

tcznie 35 kop., Neuman więc miał prawo do ekspedjowania 
■ r. 1881-ym 522-cb. a w r. 1882-im 557-iu egzemplarzy 
Wprawdzie w księgach ekspedycji takie właśnie ilości zo- 

■ -aly wykazane, z listów jednak Iwanowa, Igieleckiej i in- 
ych okoliczności widać, że ekspedjowano znacznie większą 
czbę egzemplarzy.
Iwanow, badany pierwotnie jako świadek, przyznał się do 

ntorstwa obu listów, oświadczył jednak, że pisał je na zle- 
enie i według dyktanda Igieleckiego.
Ekspedycja Ogłoszeń należała do niego, odbierał więc po­

etę w paczkach, pod opaską, nie sprawdzając rzeczywistej 
ości egzemplarzy, gdyż sprawdzanie zabrałoby zbyt wiele 
zasu, a przy tem Igielecki niejednokrotnie mu mówił, że 
prawdzanie jest niepotrzebne.
Opłatę za przesyłkę Ogłoszeń odbierał również on sam (Iwa- 

ow) i wydawał odpowiednie kwity.
Pewnego razu, przechodząc koło księgarni Neumana, za­

tai przez niego wezwany i otrzymał z jego rąk 25 rs. dla 
wręczenia Igieleckiemu. co też wypełnił. Igielecki podzielił 
ię z nim temi pieniędzmi, przyczem powiedział mu. ze Neu- 
ann przysyła je tytułem wynagrodzenia z0 ekspedycję Ogło­

szeń. ..
Zeznający wymawiał się od przyjęcia ofiarowanych mu 

2 rs. 50 kop., Igielecki jednak wmówił w niego, że tak się 
robi wszędzie i skłonił go do przyjęcia datku. O tem. że przy 
ekspedjowania Ogłoszeń były nadużycia i że pieniądze miały 
luż.yć jako wynagrodzenie za te operacje, nie wiedział.
Dopiero w jakiś czas później, sprawdzając jedną partję O- 

tłoszeń, znalazł w paczce 700 egzemplarzy, zamiast wykn- 
anych 557. Zawiadomił o tem natychmiast Igieleckiego, 
ecz ten zaczął mu tłumaczyć, że to jest jedyny dochod urzę- 
Iników, że tak robią wszyscy ‘ wszędzie 11. p.

Ponieważ Igielecki groził mu, że da znać o otrzymanych 
przez niego 12 rs. 50 kop., z obawy więc denuncjacji milczał, 
i nawet duł się namówić do napisania obn przytoczonych wy- 

listów do Neumana.
Igielecki przy badaniu przedstawił rzecz zupełnie inaczej. 

Podług jego objaśnień, wiadomość o nadużyciach Iwanowa 
udzieloną mu została przez samego Neumana.

Ponieważ oba okazane przez tegoż listy dostatecznie wy­
jaśniały rzecz całą, zatrzymał je więc, u siebie, a tymczasem 
zaWlatromił o nadużyciach zarządzającego pocztą warszaw­
ską, Polidorowu. ...

Okolicznógcl tej Folidorow nie potwierdził i oznajmił, że 
dowiedział się o wszystkiem dopiero wskutek rewizji, naka­
zanej przez departament poczt w Petersburgu.

Wezwany dla złożenia wyjaśnień Neuman, oświadczył, że 
nie pomięta liczby wysyłanych egzemplarzy Ogłoszeń, gdyż 
gazeta rozsyłaną Dyla bezpłatnie i kontroli żadnej nie pro- 
i adził. Ilość ta jednak nie mogła być większą w r. 1881-ym 
niż 550, a W r. feife-im niż 700.

Nadto, niezależnie od przesyłek pod opaską, ekspedjowane 
b 'ty oddzielne egzemplarze za opłatą w markach. Z Igiele- 
ciim i Iwanowem w stosunki pieniężne nie wchodził, co naj­
wyżej, pożyczał tylko temu ostatniemu od czasu do Czasu po 
kilka rubli, których nie odbierał, i dostarczał na żądanie obu 
papier i materjały piśmienne.

Fzaęduicy pocztowi. Sawczenko i Kłosiński, stwierdzili, że 
Igielecki i Iwanow żyli w ostatnich czasach w niezgodzie, 
mówili coś o denuncjacji do ministerjum, pieniądzach od Neu­
mana i t. p. Obaj wiecznie byli w długach i potrzebowali pie­
niędzy.

Inni świadkowie, Jak Łupakow i sędzia śledczy Śmigielski, 
słyszeli od Igielećkibgo, że miał pisać do Polidorowa, a na­
wet ostatni widział odezwo, przygotowaną w tym celu.

Z zeznaniami Sawczenki i Kłosińskiego stoją w 
rewelacje pocztyljona Makowskiego, który patrzył z blizka 
na działalność Igieleckiego, a jak mówi, sam miał z nim 
przejście pieniężnej natury.

Igielecki posyłał zawsze do Neumana po papier do obwija- 
nio przesyłek i chociaż otrzymywał dość znaczne ilości, na­
rzekał. że mu brak papieru i groził, że nie będzie wcale eks- 
pedjował gazety.

Papieru było tymczasem aż nadto I używano do obwijania 
dawniejszego, a tymczasem nowy papier wpi*yW!loy hył do 
księgi rachunkowej, jako wydatek kancelaryjny, sumy kan­
celaryjne zaś szły na użytek Igieleckiego.

Świadek wie, że Jgielęcki wymagał datków, a nawet od 
niego samego zażądał 40 rs., kiedy go prosił o podwyższenie 
pensji.

Pozostali dwaj świadkowie, Kabat i Zagórski, "’ługujący, 
i drukarz w księgarni Neumana, zeznali, że Ogłoszenia wy­
chodziły W 2.000 egzemplarzy.

Mając taki materj&ł dowodowy w ręku, pociągnięto Igiele­
ckiego i Iwanowa do odpowiedzialności, pod zarzutem brania 
i wymagania datków i nadużyć przy wysyłaniu Ogłoszeń.

Sprawę sądziła w dniu wczorajszym izba sądowa w cha­
rakterze pierwszej instancji.

W obronie Igieleckiego przemawiał obrońca komory Puzy­
no. za Iwanowem wnosił obronę adw. przys. Likiert.

Po całodziennych rozprawach, zbadaniu ośmiu świadków, 
którzy przeważnie zeznawali zgodnie z poprzedniemi rewe­
lacjami, i wysłuchaniu przemówień oskarżyciela publicznego 
i obrońców, izba skazała obu oskarżonych na wydalenie ze 

użby, karę tę jednak z manifestu umorzyła. E. W.

TELEGRAMI
„KURJERA WARSZAWSKIEGO’

iedeń 10-go czerwca. {Tel, pryw. Kurj. TfJ 
Ministerjum wojny wygotowało już projekt odnowie­
nia na dalszych lat dziesięć ustawy wojskowej dla 
obu połów monarchii, upływającej w r. 1889-ym.
BSTiedeń 10-go czerwca. (Tel, wl. Kurj. IF.) — 

Jakkolwiek w Gasteinie apartamentu, zajmowane 
corocznie przez cesarza Wilhelma, są dlań i w tym 
roku zarezerwowane, nie nadeszła dotąd ani do tu­
tejszego ministerjum spraw zewnętrznych, ani do 
poselstwa niemieckiego wiadomość urzędowa o za­
miarze przybycia cesarza.

Wiedeń 10-go czerwca. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Wiener Zeilung ogłosi jutro odznaczenia dla człon­
ków rady państwa, którzy położyli szczególne za­
sługi około przyjścia do skutku nowej Ugody au- 
stro-węgierskiej. Ks. Jerzy Czartoryski, jako pre­
zes komisji ugodowej, otrzymał godność tajnego rad­
cy, poseł Leon Biliński, prof, uniwersytetu lwow­
skiego, krzyż komturski orderu Franciszka Józefa, 
Jaworski order korony żelaznej drugiej klasy.
Wiedeń 10-go czerwca. (Tel. pr.Kurj. TT.)— 

Dzisiejsza giełda wieczorna była żywo zaniepokojo­
ną wiadomościami o zdrowiu cesarza Wilhelma.
Wiedeń 10-go czerwca. {Tel. pry to. Kurp 11’.)— 

Do Neue freie Presse telegrafują z Budapesztu: 
W Uesbech, w komitacie Neutra, dzisiejszej nocy 
w toku ożywionej kampanji wyborczej wybuchły za­
burzenia antisemickie. Wojsko musiało wystąpić. 
Trzy osoby zginęło, pięć jest rannych. Porządek zo­
stał przywrócony. (Aj. póln.)
Budapeszt 10-go czerwca. (Tel. pr. Kurj. IF.) 

W komitacie Neutra wybuchły wczoraj groźne za­
mieszki antisemickie. Kilka osób jest zabitych, kil­
kanaście rannych. Sposobność do krwawego starcia 
dała procesja Bożego Ciała; powodu zaś szukać na­
leży w roznamiętnieniu, jakie wywołuje tocząca się 
obecnie kampanja wyborcza.
Budapeszt 10-go czerwca. {Tel. pr.Kurj. Ił’.) 

Z Mąko telegrafują, że tamtejsze wały pilotowane 
wytrzymają prawdopodobnie nacisk wody, która 
wszakże coraz gwałtowniej napiera. Wicher pędzi 
wodę wyżej. W Masarbely niebezpieczeństwo nie 
ustaje.
Siudapefist 10-go czerwca. {Tel. pr. Kurj. IF.) 

Wskutek burzy dzisiejszej położenie pod Szegedy- 
nem znacznie się pogorszyło. Stan wody wzmógł 
się. {Aj. póln.)
liudapeszt 10-go czerwca. {Tel. pr. Kurj. W.) 

Z Szegedynu telegrafują, że roboty około walu o- 
chronnego postępują z dobrym skutkiem. Mąko i 
Vasarhely uważać można za ocalone. Natomiast 
Lele i Feldeak zostały zalane.

iierlln. 10-go czerwca. {Teljpryw. Kurj. IF.)— 
Cesarz spał dzisiejszej nocy z rzadszemi przerwami. 
Ogólny stan patologiczny nie zmieniony. Dały się 
uczuć kilkakrotne kurcze żołądkowe.

Jferlln 10-go czerwca. (Tel. pryio. Kurj. W.)— 
Rosyjski marszałek nadworny, ks. Orlow-Dawidow. 
wyjechał z Berlina do Paryża,
Merlin 10-go czerwca. {Tel. pryw. Kurj. JF.) — 

Cierpienia ks. Bismarka zmiiejszyły się, pozostało 
Wszakże wielkie osłabienie. Lekarze żądają szyb­
kiej zmiany powietrza.

Merlin 10-go czerwca, (7 cl. jn'yw. Kurj. W.) — 
Kreutzzeitung donosi z Londynu, iż rząd angielski 
dał odpowiednie instrukcje indyjskiemu, na wypa­
dek wkroczenia Rosji do Heratu.
-Berlin 10-go czerwca. (Tell pr. Kurj. IR)—Dr. 

Mackenzie przyjmowany był wczoraj przez cesarza, 
celem zasięgnięcia porady lekarskiej na obecne 
cierpienie.

Jfierliii 10-go czerwca. {Tel. pryw. K. IF.)— 
W poniedziałek rozpoczyna się w parlamencie nie­
mieckim rozprawa nad podatkiem od wódki.

Merlin 10-go czerwca. {Tel. pryw. Kurj. li’.)— 
Z Muclilhuzy (w Alzacji) wydalono zostały trzy oso­
by, w tej liczbie poseł tamtejszy do parlamentu nie­
mieckiego, Lalance.

Berlin 10-go czerwca. {Tel. pryw. Kurj. 1F.) — 
Prywatne tefegramy z Paryża donoszą: Minister 
wojny, jen. Ferron, polecił uwiadomić dzienniki, że 
postanowił kawaferzystów, którzy w tym roku koń­
czą służbę, uwolnić, nie jak wpierw zarządzono, już 
w lipcu, lecz dopiero po wielkich manewrach jesien­
nych. (Aj. póln.)
Strasburg 10-go czerwca. (Tel. pr. Kur]. IF.)— 

Deputowany parlamentu niemieckiego z M iiblhnzy, 
Lalance, otrzymał rozkaz opuszczenia Alzacji i Lo- 
taryngji w przeciągu 48-in godzin. (Aj. póln.)
Brukseli^ 10-go ezerwca. {Tel. pryw. Kurj. IE) 

Kośzta mobilizacji części armji, tudzież żandarmów 
i policji, celem stłumienia ruchów robotniczych, obli­
czono na 3 miljony franków. Zmowa ustała, wszakże 
odbywa sie gorliwa organizacja kas zapomogi, aby 
W stosownej chwili można było urządzić powszechną 
zmowę. Kilka fabryk współdzielczych, które przele­
wają dochody do wspólnych kas robotniczych, inz- 
winęło się świetnie podczas zmowy, która zrujnowała 
inno fabryki.

JParyz 10-go czerwca. {Tel. prjr’. Kurj. TT.) — 
Krąży pogłoska, że jen. Boulanger mianowany zo­
stanie z d. 1-ym sierpnia r. b. komendantem 17-go 
korpusu armji w Tuluzie.

Adrpż 10-go czerwca. (Tel. pryw. Kurj. IR) — 
Ajencja Havana publikuje następującą, z innemi wia­
domościami niezgodną, depesze z Aten: Wiadomość, 
iż mocarstwa odmówiły interwencji swojej na ko­
rzyść Krety, jest fałszywą. Przeciwnie, W. Porta 
zgodziła się za radą Grecji przyjąć deputację chrze- 
ścjańską kreteńczyków. Sułtan podziękował królo­
wi greckiemu za usługi, oddane Turcji w sprawie 
kreteńskiej.

Ssargi 10-go czerwca. {Tel. pryw. Kaij. W.) — 
Trupa opery komicznąj dawać będzie przedstawie­
nia w teatrze Galie. Nie ulega już wątpliwości, że 
wszystkie osoby, których zniknięcie zameldowano po 
pożarze opeiy, padły istotnie ofiarą katastrofy. Zna­
leziono bowiem, bilety, chustki i parasole z ich cy­
frami.

A'aryz 10-go czerwca. {Tel. pryw. Kurj. IT.)— 
Wbrew urzędowym biuletynom niemieckim, Figaro 
utrzymuje na podstawie „swoich informacyj”, że u 
niemieckiego następcy tronu skonstatowano istotnie 
rozwijanie się raka w gardle. Choroba raka nie jest 
rzadką w rodzime Hohenzollernów. Ks. Karol pra­
ski, stiyj następcy tronu, umarł na raka w języku; 
królowa Ludwika, prababka jego, miała dyspozycję 
do raka. Następca tronu cierpi na zupełną flfonję, 
lecz nie traci humoru i sam jeden groźnego stanu 
nie przypuszcza.
SlzytH 10-go czerwca. (7<fZ. pryw. Kurj. W.)— 

Bawiący tu w półurzędowej misji dyplomatycznej 
ks. Norfolk, stara się zarówno o uzyskanie wyroku 
papieskiego, potępiającego ruch narodowy w Irlan- 
dji, jak i o nawiązanie stosunków urzędowych po­
między rządem angielskim a Stolicą Apostolską.
IKopenhuffa 10*go czerwca. (Tel. pr. Kurj. Jf.) 

Księżha Waldemarowa duńska powiła syna.
Ateny 10-go czerwca. (Tel. pryw. Kurj. IP.)— 

Królestwo greccy odjechali za granicę. (Król z na­
stępcą tronu do Londynu, królowa do Wiesbadenu; 
przyp. red.)

łsondyn 10-go czerwca. (Tel. pryw. Kurj. IF.)-— 
Ratyfikacja umowy angielsko-tureckiej została od­
roczona. Sprzeczne Wpływy chwieją sułtanem. Zmia­
ny ministrów możebne.
Jjtmdijn 10-go czerwca. (Tel. pryw. Kurj. IF.)— 

Times, mówiąc o ostatnim pobycie ks. Mikołaja czar­
nogórskiego w Wiedniu, wyraża przekonanie, iż nie­
wątpliwie powiadomiono go tam o zmienionych wa­
runkach położenia na półwyspie bałkańskim, a mia­
nowicie o tem. że nowym gościńcem, wiodącym z Ko- 
taru, może w danym wypadku arnija austrjacka za­
jąć Cetynję pierwej, aniżeli wiadomość o pochodzie 
jej doszłoby do stolic curojiejskieh.

Jpondt/tt 10-go ezerwca. {Tel. pryw. Kurj. IF.) 
Tm> j ocenia wartość nowego kanału niemieckiego; 
Da. -edzie1 la dotąd Wilhelmshaven i Kiel; je­
dna e. aa, blo> ująca Su’Y.,j-tarczała, aby ko- 

i munikat pomiędzy obydwoma portami preeciąć;
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po wybudowaniu nowego kanału, potrzebne będą na 
to dwie eskadry. Pod względem handlowym kanał 
nie posiada wybitniejszego znaczenia; dlatego budo­
wany być musiał kosztem państwa.

Londyn 10-go czerwca. (Tel.pryw. Kurj. IF.) — 
Otwarcie handlu z Sudanem spowoduje upadek cen 
gumy, kości słoniowej i piór strusich; olbrzymie bo­
wiem zapasy tych towarów są tam nagromadzone.

Londyn 10-go czerwca. (Tel. pry to. Kur. W.)— 
Na wczorajszem posiedzeniu izby gmin, podczas roz­
praw nad czwartym artykułem irlandzkiego bilu 
kryminalnego, zażądał Balfour usunięcia paragrafu, 
który orzeka, że w niektórych wypadkach procesa 
mogą być przenoszone z Irlandji do Anglji, oświad­
czając, iż rząd zamierza postanowienie to zastąpić 
komisją sądową, której projekt będzie wniesiony do 
parlamentu. Wniosek przyjęto bez głosowania, po- 
czem artykuł czwarty przyjęty został 219 głosami 
przeciw 150. Po odroczeniu rozpraw oznajmił Smith, 
iż zapowiedziany dziś przezeń wniosek domaga się, 
aby wszystkie poprawki, wniesione do bilu irlandz­
kiego, które do d. 17-go b. m. wieczorem załatwione 
nie będą, poddane zostały bez dalszych rozpraw pod 
glosowanie.

Jfondtantf/fMłpol 10czerwca. (Tel.pr. K. 1F.) 
Osobna komisja W. Porty bada żądania obu deputa- 
cyj kreteńskich, złożone w. wezyrowi.

Sofja 10-go czerwca. (Tel. pry w. Kur). W7.) — 
Celem podróży rejentów do Filipopola i Warny było 
mitygowanie stronnictwa czynu, które się niecierpli­
wi. W razie dalszej zwłoki w załatwieniu kwestji 
bułgarskiej spodziewać się można wybuchów.

Petersburg 10-go czerwca. (Tel. Aj. pólnj— 
Ogłoszone tutaj zostało rozporządzenie o podwyższe­
niu cen papieru stemplowego. Cena papieru 60 ko­
piejkowego oznaczoną została na 80 kop., z pozosta­
wieniem dawnej ceny dla paszportów, t. zw. widów 
i krótkoterminowych prolongat; cena 10 kopiejkowe­
go papieru została oznaczoną na 15 kop., z pozosta­
wieniem wszakże dawnej ceny dla wszystkich aktów 
i dokumentów, wyliczonych w uw. 35 par. 13 ustawy 
stemplowej. Istniejące dotychczas kategorje papieru 
aktowego zastąpione zostaną nowemi w cenie od 
1 rs. 65 kop. do 1,031 rs. Opłata od aktów notarial­
nych na korzyść miast pobieraną będzie w wysoko­
ści podwójnej ceny papieru stemplowego, oznaczonej 
w taryfie z r. 1884-go. Przepisy powyższe wchodzą 
w wykonanie w miesiąc po ogłoszeniu szczegółowej 
instrukcji co do ich użycia, aż do czasu wyczerpa­
nia dawnych marek i papieru stemplowego.

Petersburg 10-go czerwca. (Tel. Aj. póln.)— 
Ogłoszoną tutaj została rezolucja rady państwa o 
środkach zwiększenia dochodów z wyrobów tytonio­
wych. Taryfa banderoli i ceny ich ulegają zmianie. 
Tytoń zagraniczny opłacać będzie banderolę w wy­
sokości 16 rs. 40 kop. w zlocie od puda tytoniu w li­
ściach i w paczkach; 1 rs. 30 kop. od funta tytoniu 
do palenia i tabaki; 3 rs. 20 kop. od funta cygar albo 
od tytoniu krajanego, zawiniętego w liście. Nowa 
taryfa obowiązywać zacznie od 13-go b. m.

Petersburg 10-go czerwca. (Tel: Aj. póln.)— 
Poseł rosyjski przy dworze 
łow, powrócił do Berlina.

Ont.tk 10-go czerwca, 
bernator wojenny okręgu 
grafuje z Wiernego pod d. 9-ym b. m. 
5-ej rano dało się tutaj uczuć silne trzęsienie ziemi, 
które, zniszczyło lub uszkodziło wiele budynków, 
a w tej liczbie dom gubernatora, gimnazjum, szpital 
i cerkiew. Według pierwszych wiadomości, zebra­
nych z pewnym trudem, zginęło około 120 osób, po 
większej części dzieci. Jen. Friede, jego żona i dzie­
ci ponieśli ciężkie obrażenia. W areszcie zginęło 15 
aresztantów, a 125 jest ciężko poranionych. Większa 
część domów uległa zniszczeniu lub znacznym uszko­
dzeniom. Miasto prawie nie istnieje. Mieszkańcy 
wynieśli się w okolice. Wezwano wojsko do ochro­
ny zwalisk. Niezbędną jest natychmiastowa f . moc 
dla mieszkańców, pozbawionych da^i u i śr do 
życia. Wstrząśnienia zi. 6 trwają --szcze. _____

BRACIA LESSER,
w Warszawie, Rymarska 12. i 

Największy skład towarów 
w Warszawie, 

poleca świeży transport najmodniej- 
szych parasolek po cenach przystę­
pnych, również wielki wybór ar ty ku - 
 łów podróżnych.

IAkcje kredytowe 
[Listy zast. serji I-ej 
i Weksle na Lon. krót 
L » „ dług.
Zyto w to w. goto w. 
Żyto na jesień

184.40, 184.20. 183.60, 182.80,

TJ /*\T T? rP"'V drelichowe w nowym ro- 
■LtVZ A A U X X dzaju, drewniane bardzo 
tanie, oraz żaluzje poleca skład obić papierowych 
Seweryna Mazur i S-ki, Plac Teatralny.

— Do p. Ciszewskiego, ulepszającego 
„smolę** na „Gudronit**.

Na pańską brutalną odezwę w nr. 157 Kurjerawar- 
szauMfiego nie wartoby było wcale zwracać uwagi 
i odpowiadać, czynię też to jedynie przez wzgląd na 
ogół, któremu także uwłaczasz, pisząc, iż nie masz' 
zamiaru rywalizować na drodze reklam i podzięko­
wań, które ogłaszam za dosyć drogie pieniądze.

Czyż takie świadectwa, jakie ja posiadam, można 
opłacać pieniędzmi??!!

Racz pan sam na to sobie odpowiedzieć, jak rów­
nież i na to, dla czego bez zamiaru rywalizowania 
usiłujesz właśnie co do joty naśladować przynaj­
mniej moje ogłoszenia — gdy o sprostaniu w treści i 
liczbie świadectw nie może być mowy.

Za łaskawą za to i bezstronną nazwę „Kicsic- 
catora** „specyfikiem”—jestem bardzo wdzięczny. 
Tak jest rzeczywiście, i tak też go, jako specjalny 
środek, ogół ocenił i sprawdziwszy rzeczywistą jego 
wartość praktyczną powierza ml setne ro­
boty i wyraża własnoręcznie na piśmie swe zado­
wolenie i opinje o moim wynalazku.

Że z francuskiego smoła „Goudron” spolszczona 
na „Gudronit” otrzymała list pochwalny na wystawie 
muzealnej, niczego nie dowodzi, gdyż wszyst­
kim, kogo to interesowało, wiadomo, iż pomienio- 
ny przedmiot pozyskał ów list pochwalny li tylko 
skutkiem szczególnych względów.

Nie zazdrościłem panu tego doraźnego tryumfu, 
poprzestając z glębokiem wewnetrznem zadowole­
niem na ogłaszanych przezemnie świadectwach o- 
sób wysoko stojących tak pod względem stanowiska 
jak i nauki, które potwierdzając skuteczność mego 
wynalazku, żadną miarą, w zaślepieniu chyba tylko, 
za tak zwaną „blagę” poczytane być mogą.

Jak jednak nazwać to, że ogłaszasz pan, jakoby 
„Gudronit” (smoła) niszczył raz na zawsze grzyb 
drzewny i zabezpieczał od niego nowe budynki, o- 
raz osuszał wilgotne mieszkania, gdy tymczasem 
sam w wczorajszej bezzasadnej do mnie odezwie 
przyznajesz. iż środek pański gudronit (smo­
ła) służy jedynie tylko do zasłania­
nia wilgoci w in u rach? Wedle prostej logiki 
znaczy to, iż wszelkie pory w drzewie i murze, 
które powinny być odsłonięte, zasłaniasz pan, 
to jest zasmarowywasz, i przez to tamu­
jesz przystęp powietrza, co właśnie powo­
duje gnicie przedmiotu w środku i pociąga za 
sobą groźne następstwa.

Jakąż więc wartość ma taki środek zaradczy? 
Niech osądzą pp. technicy i ogół.

Na tem kończę tę przymusową odpowiedz 
i na intencję, by raz na zawsze uwolnić się od 
dawania odpowiedzi na mogące się jeszeze kiedy­
kolwiek powtórzyć tego rodzaju brednie, ofiarowa­
łem i złożyłem w redakcji Kurjera Porannego rs. 10 
w połowie na szpital dziecięcy przy ulicy Aleksan- 
drja, a w drugiej na budowę gmachu Towarzystwa 
popierania sztuk pięknych.

Inżenier-Technolog G. Ritter, wynalazca „Exsic- 
catora”, Królewska 39.

(Tłom, z rosyjskiego).
Ministerjum wojny. Komitet Te­

chniczny.
Petersburg 20 listopada 1886 roku, nr 1507.
Do P. Inż.-Techn. Gustawa Rittera, wynalaz­

cy „Eacsiccatora** w Warszawie, ul. Kró­
lewska 30-

Po przeprowadzeniu prób z pańskim wynalazkiem 
Komitet Techniczny Głównej Intendentury, postano­
wił w całem Państwie Rosyjskiem używać „Exsic- 
catora”.

Prosimy więc o oznaczenie przystępnych cen, po­
czerń damy zlecenie wszystkim oddziałom Intenden­
tury, aby używały pańskiego wynalazku.

(Podpisali): Członek Zarządzający Technicznym 
Komitetem (Wierowskij). Starszy Referent (Linko).

Mer w 9-go czerwca. (Tel. Ajencji póln.)— 
Srebro nizkiej próby znika tutaj z obiegu, z powodu 
ukrywania go przez tekińców, którzy za rubla kre­
dytowego dają tylko 90 kop. W posiadłościach bu- 
charskich kurs rubla wynosi 72 kopiejki.

TELEGRAMY_HANDLOWE.
10-go czerwca. (Tel. pry w. Kurj. W. 

Jarmark na wełnę.) — Dowozy na jarmark wełniany 
5,700 centarów. Usposobienie mocne i ożywione. 
Płacono 37 */2 do 42 za lepsze gatunki, 43’/2 talarów 
za cienką. Zwyżka cen dosięgła do 7 tal. w stosun 
ku do cen zeszłorocznego jarmarku. Rynek zupełnie 
opróżniony.

Londyn 10-go czerwca. (Tel. pry w. Kurj. W.) 
(Aukcja wełny). Usposobienie lepsze i więcej oży­
wione, aukcja licznie odwiedzana.

lierlin 10-go czerwca. (Tel. pry w. Kurj. IF.) — 
Też same prawie co i poprzednio przyczyny, to jest 
niezbyt świetny stan zdrowia cesarza Niemiec, chęć 
realizacji zysków i pogłoska o wykryciu spisku so­
cjalistycznego w zamku lignickim (?) wywołują bez­
ustannie coraz słabsze usposobienie giełdy dla wszyst­
kich wartości rosyjskich, a szczególniej dla rubli, 
które dziś w tranzakcjach natychmiastowych spadły 
znowu o 1 markę i o tyleż w końcomiesięcznych. 
Pożyczka wschodnia utraciła 30 f., listy zastawne 
utrzymały się na poziomie niezmienionym. Z warto­
ści spekulacyjnych akcje kredytowe obniżyły się o 
1 m. Żyto w towarze gotowym i na dostawę o 1 m. 
tańsze.

Berlin 10-go czerwca (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban ros. w tr. nat. 183.40 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Petersb. dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Kursa z dnia wczorajszego-. 184.40, 184.20, 183.60, 182.80, 
184.50,57.80, 460,57.60, 20.355, 20.31, 127,131.50.

Petersburg 10-go czerwca. Weksle na Londyn 21”/ls. 
Pożyczka prem.] owa I-ej emisji 267'/,— Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 245.—Półimper.jały 909.—.

Ceny zboża z dnia 10-go czerwca 1887-go r, na stacji 
„Praga" drogi żelaznej warszawsko-terespolskiej. — Pszenica 
wyborowa 122—126. średnia 114—120, ordynaryj. 105—112. 
Żyto wyborowe 75—76, średnie 73—74, ordynaryj ne 70—72. 
Jęczmień wyborowy 62—68, średni 50.60, ordynaryjny —. 
Owies wyborowy 76—80, średni 68—73, ordynaryjny 63—66. 
Gryka 68—80. Groch 70—80. —. Kasza jaglana wybo­
rowa 80—110. B. Werner et Comp.

Z TARGU MięSEM.
W ciągu ubiegłego tygodnia (do dnia wczorajszego) War­

szawa. ręcznie z przedmieściem, Pragę spotrzebowała wo­
łowiny 14,075 pudów, wieprzowiny 15,415 pudów, baraniny 
12 pudów i cielęciny 1,746 pudów, a razem 31,248 pudów, 
a zatem mniej niż poprzedniego tygodnia o 7,000 pudów.

Średnie i przeciętne ceny za funt mięsa pierwszej dobroci 
były następujące: wołowego 12 kop., wieprzowego 12 kop., 
baraniego 16 kop. i cielęcego 12 */a kop., oraz świeżej niesolo- 
nej słoniny 15>/t kop.

Ceny zaś bydła praktykowały się jak następuje: wół ste­
powy od 70 do 110 rs., krowa hib wół krajowy 55 rs.. wieprz 
od 18 do 45 rs., baranów nie było wcale i wreszcie cielę śre­
dnie 7 rs. 50 kop._____________

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
---—---

— Panu Wl. Statkiewiczowi-— Pierwszy list pański nie do­
szedł rąk naszych. Obecnie odpowiadamy: 1) Co do syna pań­
skiego, najlepiej będzie ulokować go w szkole handlowej tu­
tejszej, lub w którymkolwiek instytucie technologicznym za 
granicą, np. w politechnice ziirichskiej, gdzie wystarcza 
świadectwo z ukończonych 6-iu klas lub egzamin. 2) Od de­
cyzji I-go departamentu senatu może pan odwołać się do o- 
gólnego zebrania departamentów.

Uwaga dla Ogółu.
Na Pradze, w pobliżu rogatek petersburskich, bu 

dujące się w większych rozmiarach śpichrze rządo­
we inteudentury, w części są Już zabezpieczo­
ne „Exsiccatorem” w naturalnym jego kolo­
rze, co w dalszym ciągu uskutecznia się przy postę­
pie robót budowlanych. (1986)

I letni salon gastronomiczny przy handlu win, delika 
tesów oraz cygar hawańskich Antoniego Stęp­
kowskiego. Plac Teatralny 9, otwarty od godzi

I ny 11-ej rano. (Telefonu nr 130). 515
W drukarni Kurjera Waruzuuóhiego.- Plac Teatralny nr 473c (nowy 9). Jl.03B0.4eH0 U,eu3ypoio Bapinaaa 3<> Maa (11 K)uia 1887 r.
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